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Rok IV. Tarnów, dnia 6 w rześn ia 19 36  r. Nr. 36

Już wakacyj minął czas...

J u ż  wakacyj minął czas, 
Szkolny dzwonek woła nas! 
Idźmy żwawo w Imię Boże 
Z  dobrą wolą, jak kto może, 
Pracy nadszedł czas! 
Nabiegaliśmy się już  
Wpośród płowych zbóż —  
Już wakacyj minął czas, 
Dzwonek woła nas.
Złotym słońcem opaleni 
Jak małe cygany 
Oto się schodzimy znowu 
W  naszej szkoły ściany.

Mamy umysł żwawy, zdrowy 
Łatwo pójdą lekcje w głowy —  
Szkoły nadszedł czas!
Na wysiłki naszej pracy 
Czeka Bóg na niebie,
Czekają rodacy.
Czeka w domu zakrzątana 
Nasza matka ukochana...
Przez długie godziny 
Czeka kochająca,
Sama siebie pytająca:
Jakże się też uczy w szkole 
Ten jej syn jedyny. M. ś.
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Uczony wujek
W esoły gwar i śmiech rozle­

gał się w pierwszy dzień nauki 
w szkole. Dzieci tak dawno się 
nie widziały z sóbą, więc witały 
się serdecznie i raz po raz pada­
ło hasło Krucjaty: K ró lu j nam 
Chryste ! Zawsze i  wszędzie — od­
powiadała razem zebrana gro­
madka.

Na przerwach opowiadały so­
bie dzieci, jak spędziły wakacje. 
Nagle zwróciły się wszystkie do 
Z osi:

— Zosiu, czy ten pan jest jesz­
cze ll was?

— Nie, już odjechał.
— Czy to był żyd ? — spyta- 

tała złośliwie Bronia.
— No wiesz — oburzyła się 

Zosia — przecież to mój wujek.
— Tak? A nie chodził w nie­

dzielę do kościoła...
— Bo on jest uczony — tłu­

maczyła Zosia nieśmiało.
Właśnie nadeszła pani nau­

czycielka. Dzieci zapytały się jej, 
czy uczeni nie powinni chodzić 
do kościoła, a pani im powie­
działa:

— Każdy katolik, prosty, czy 
uczony, ma obowiązek wysłuchać 
Mszy św. w niedzielę i święta. 
Prawdziwi uczeni są gorliwymi ka­
tolikami i wiernie służą Bogu. Są 
jednak uczeni zarozumiali i pyszni, 
którym się zdaje, że oni są naj­

mądrzejsi i że Bóg nie jest im 
potrzebny. Są też leniwi i po pro­
stu nie chce się im chodzić do 
kościoła i modlić się.

— Proszę pani, bo u Zosi...
Ale pani nie lubiła plotek,

nie chciała też zrobić przykrości 
d z ie w c z y n c e , która cała stała 
w pąsach, więc kończyła:

— Tacy ludzie są biedni, bo 
oni oddalają się od Boga. Dlate­
go wszystkie dzieci z Krucjaty 
mają modlić się we wrześniu za 
uczonych, aby byli dobrymi ka­
tolikami,Żeby chodzili do kościoła, 
przystępowali do Sakramentów 
św. i swoim dobrym przykładem 
jak najwięcej osób zachęcili do 
modlitwy i do dobrego życia.

W klasie zrobiła się cisza, bo 
już zaczęła się lekcja.

-----------W domu powiedziała
Zosia mamusi to wszystko, co pani 
w szkole mówiła.

— Tak, Zosiu, trzeba się na­
prawdę gorąco modlić w tej in­
tencji, przyznała i mamusia, bo 
źli uczeni robią dużo złego. Pa­
miętasz? Jak wujek był u nas, to 
i tatuś nie miał ochoty iść do 
kościoła...

Zosia zobaczyła łzy w oczach 
mamusi... więc postanowiła, że 
będzie się modliła za uczonych 
i za wujka tak gorąco, jak tylko 
potrafi. r.

Zasypani w kopalni...
(Dokończenie).

1 kiedy Mojeścik zapalał swoją soko światło, oświecał dokładnie
lampę, Kopoczek obchodził nie- zawalisko, .patrzał na pogrucho-
wielką część chodnika, w którym tane stemple i coś szeptał. Jakieś
znaleźli ^chronienie. Podnosił wy- święte słowa. Wargi miał sine,



a dłonie trzęsły się nieznacznie.
Wrócił do skulonych chłop­

ców. Siedzieli pod ścianą, patrząc 
w niego oczyma, z których śle­
piło stężałe przerażenie.

— Tośmy naprawdę zasypa­
ni? — wymamlał Karlik.

— Cicho, syncy! Nie trzęście 
się tak, jak stare baby!... Może 
przejdziemy!... Oto, tam! — i wy­
ciągnął ramię z lampą w kierunku 
zawaliska, które zagrodziło im 
drogę pod szyb.

— Wstawajcie! — rzekł znowu. 
Głos jego był już znowu twardy 
i szorstki. A przede wszystkim 
mocny.

Chłopcy podnieśli się.
— Może tam przejdziemy!... — 

zaczął znowu, podchodząc pod 
strome usypisko obwału. Widzi­
cie ? — i podniósł wysoko lampę.

Chłopcy spojrzeli na nią i zo­
baczyli wąską szczelinę, czer­
niejącą między krawędzią nieo- 
berwanego stropu a zjeżonym ru­
mowiskiem.

— Wiecie... może tam będzie 
przejście... może tam potrafimy 
się przecisnąć... Pójdę pierwszy, 
a wy za mną... Najpierw ty, Kar­
lik... a potem Mojeścik!... Musicie 
ostrożnie się czołgać, żeby nie 
trącić wiszących kamieni głową 
lub grzbietem... M oże da s ię  
przejść! A jeżeli nie... Ale o tym 
jeszcze mamy czas myśleć!... No_. 
idziemy!

P r z e ż e g n a ł się ukradkiem, 
chwycił hak lampy w zęby i jął 
się wynosić na czworakach po 
stromej ścianie rumowiska. Po­
so li, ostrożnie. Spod jego butów 
obsuwały się kamienie, z szele­
stem staczały pod nogi chłopców, 
dotarł do wyrwy w stropie. Wsu­

nął w nią głowę, wsunął lampę 
i przez chwilę patrzał.

— Może przejdziemy!... — za­
wołał. — Ale ostrożnie!... Kamie­
nie wiszą!... Teraz ty, K a rlik , za 
Karlikiem Mojeścik!

Głos jego wybiegał z tamtej 
szczeliny, jakby z pustej beczki. 
Teraz zaczął się przeciskać w głąb 
rumowiska. Ciasne było przejście. 
Zapierał się więc nogami, popy­
chał, podrzucał tułowiem, kopa­
ne k a m ie n ie  s ta c z a ły  się na 
chodnik, lecz stopniowo znikał 
w szczelinie. K ie d y  już całkiem 
zanurzył się w niej, że tylko świa­
tło wąską smugą sączyło się spod 
stropu, poszli chłopcy za jego 
przykładem. Najpierw Karlik, za 
nim Mojeścik. Wydrapali się zwin­
nie pod szczelinę i wczołgali się 
w oberwane jądro powały. Cze­
kał tam na nich rozciągnięty Ko- 
poezek.

Rozpoczęło się żmudne czoł­
ganie.

Kopoczek coraz zatrzymywał 
się, oglądał za chłopcami, potem 
znowu podciągał na skurczonych 
łokciach, odpychał stopami, cza­
sami przeciskał się bokiem mię­
dzy szczelinami, wykręcał na 
wznak, stękał boleśnie, spluwał 
i znowu odpoczywał, wyczerpany 
nadmiernym wysiłkiem. Coraz ob­
rywały się koło nich drobne ka­
mienie, spadały im na głowy i ra­
niły boleśnie dłonie. Wtedy serca 
ich na drobną chwilę zamierały, 
a zbielałe wargi szeptały żarliwe 
zaklęcia i święte słowa, bo to był 
znak, że strop grozi zarwaniem. 
Oczy zalewał gryzący pot.

Wieki całe zdawała się trwać 
ich golgotowa droga. Zdawała się 
nie mieć końca. Na przodzie po­
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W  C zęsto ch o w ie  o d b yły  się o b rad y  w sz y s tk ic h  p o lsk ic h  k s ię ż y  b isk u p ó w , czy li ta k  
zw a n y  Syn o d . P rz y je c h a ł n a  te  o b ra d y  z R zym u p rz e d s ta w ic ie l O jca  św ię teg o , k s . 
k a rd y n a ł M arm aggi (cz y ta j M arm adżi). W id z ic ie  go n a  o b raz k u , ja k  w s ia d a  do a u ta  
n a d w o rcu  k o le jo w ym  w  C zęsto ch o w ie  i p o d n ies io n ą  rę k ą  b ło g o sła w i w ita ją c y c h

go P o la k ó w .

suwał się niestrudzenie Kopoczek. 
Pokrzykiwał czasem na swoich 
towarzyszy, zachęcał do w ytrw a­
nia. Poza tym stękał bez przer­
wy, spluwał i coś szeptał. Minuty 
zam ieniały się im w godziny, a 
p iętrząca się w ich sercach trwo­
ga ścigała ich, podniecała do nad­
ludzkich wysiłków, k iedy trafiło 
przeciskać się m iędzy kamieniam i.

Karlik stracił już nadzieję u ra­
towania się, k iedy znienacka w u- 
szy jego wpadł radosny okrzyk 
Kopoczka. Chłopiec z wysiłkiem  
podniósł głowę. Światło Kopocz­
ka straciło się. Zrozumiał, że to 
już kres ich męki... Ostatkiem sił 
doczołgał się na brzeg usyp iska. 
Głęboko pod sobą dojrzał chwie­

jący  się płomyk. Kopoczek k rzy- 
ezał coś radośnie, bełkotał n ie­
zrozumiale jak  p ijany.

— B oże!... B oże!... — zaskom­
lił K arlik i nagła, ogromna radość 
zw aliła się na niego. Podrzucił 
się jeszcze raz. W tedy uczuł, że 
kam ienie obsuwają mu się pod 
dłońmi, a on stacza się do Ko- 
poczkowęgo św iatła. Wtem w y­
czuł gwałtowny ból w głowie, 
w oczach rożegnęła się ogromna, 
ruda, ko lista błyskaw ica, a po­
tem ciemność spadła na oczy... 
Ja k  przez daleką, grubą ścianę 
słyszy jeszcze Kopoczkowe wo­
łanie :

— B oże!... u ratow an iśm y!
(Z książki Gustawa Morcinka: „Narodziny serca1*)


